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W krwawe powstanie przeciwko Anglji
przeradza się akcja Gandh ego.

LONDYN, 24. 4. Wczorajszy 
dzień upłynął w Indj ach pod zna­
kiem krwawych zaburzeń, które nie­
jednokrotnie przybierają formy pra 
wdziwego powstania przeciw wła­
dzom angielskim.

Do najcięższych walk ulicznych 
przyszło na zachodniej granicy In- 
dyj w Peszą war.

Po bezsku tecznych salwach poli­
cji do tłumu wezwano wojskowe sa 
mochody pancerne z karabinami 
maszynowenii.

Tłum hindusów rzucił się ławą na 
jeden z samochodów i oblawszy go 
naftą podpalił. Dwaj zamknięci w 
samochodzie żołnierze angielscy spło 
nęli żywcem.

W  innem miejscu tłum rzucił się 
na  sierżanta angielskiego, który je ­
chał motocyklem i zamordował go 
siekierą.

Podczas walk padło na ulicach 
20 hindusów. Z Lahore wysłano do 
Peszawar. silne oddziały wojska.

Niemniej groźny przebieg miały 
starcia tłumu z wojskiem w Lahore, 
gdzie zginęło 27 hindusów7.

O wiele burzliwsze, aczkolwiek 
pociągnęły za sobą mniej ofiar, by­
ły demonstracje wolnościowe w K ai 
kucie. Mimo komunikatu uspakaja­
jącego, wydanego przez policję, 
tłum późnym wieczorem powtórnie 
przypuścił szturm do więzienia, usi­
łując uwolnić aresztowanych hindu­
sów7, ciężko pobitych przez anglików

Policja pod gradem kamieni kol­
bami rozpędziła tłum.

Czterem hindusom udało się wy­
mordować strażników więzienia i 
zbiec.

Harcerze angielscy 
w Katowicach.

K ' - T G  W IC E , 24. 4. D ziś  ran o  
p rz y b y ła  tu  z K r a k o w a  w y c ie c z k a  
160 s k a u tó w  an g ie lsk ich ,  w i t a n a  i 
p r z y jm o w a n a  p rzez  s ta r s z y z n ę  h a r ­
c e rs tw a  ś ląsk iego .

W y c ie c zk a  z w ie d z i ła  w a ż n ie j ­
sze z a b y tk i  ś ląsk ie ,  k o p a ln ie  i h u ­
ty o raz  p a ń s tw o w ą  fa b ry k ę  z w ią z ­
k ó w  azo to w y ch  w  C horzow ie .

W ieczorem  goście  po  p o ż e g n a l ­
nej ko lac ji  o d je c h a l i  do  P o z n a n ia .

Komunista nie może być 
obywate em St. Zjednoczonych

N O W Y  JO R K , 24.4. S ą d  fe d e ra l ­
ny  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w y ja ś ­
nił, iż p r z y n a le ż n o ść  do  par t j i  k o ­
m un is tyczne j  s tan o w i p rz e sz k o d ę  
d la  u z y s k a n ia  o b y w a te l s tw a  S tan ó w .

Z d a n ie m  sąd u ,  św ia to p o g lą d  k o ­
m u n is ty czn y  sp rz e c z n y  je s t  ze  ś w i a ­
to pog lądem , n a  k tó ry m  o p a r ta  je s t  
k o n s ty tu c ja  S tan ó w . Jest  to w ięc  o- 
koiiczność, k tó ra  u n ie m o ż l iw ia  n a ­
bycie  p ra w  a m e ry k a ń s k ie g o  oby-

. w a te ls tw a

Pościg policyjny nie dał rezulta­
tu, gdyż tłum energicznie stanął w 
obronie zbiegów.

Ulice M adrasu stale patrolowane 
są przez kawalerję angielską i sa­

mochody pancerne.
Sekretarz Gandhiego M ahaduv 

Desai został aresztowany z 7 ochot­
nikami w chwili gdy nieśli oni wor­
ki z solą, wydobytą z morza.
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Prezydent ftzpiitej na uroczystości
poświęcenia szpitala w Łodzi.

27 b. m. p. prezydent jedzie do Częstochowy.
ŁÓDŹ, 24. 4. (wł.) P . prezydent 

Rzplitej udaje się ju tro  o godz. 10-ej 
rano samochodem ze Spały do Łodzi 
na poświęcenie szpitala jego imie­
nia. P. prezydentowi towarzyszy 
m inister pracy pułk. Prystor.

Na granicy województwa powita 
ją  p. prezydenta wojewoda łódzki, 
p. Jaszczoł, oraz dowódca D. O. I \. 4 
gen- Małachowski.

"Wzdłuż ulic, któremi przejeżdżać 
będzie p. prezydent ustawiony bę­
dzie szpaler z przedstawicieli orga- 
nizacyj społecznych i dziatwy szkol­
nej.

W  gmachu nowowybudowanego 
szpitala im. prezydenta Mościckie­
go pow itają p. prezydenta prezy­
dent m. Łodzi, p. Ziemięcki i komu

Wo na dwuch wsi na noże, łopaty i widły.
BYDGOSZCZ, 24. 4. Między 

dwoma parobczakami ze wsi Koto- 
wo Zabikowo w pow. śmigielskim 
na Pomorzu wybuchła sprzeczka o 
znaną piękność miejscową.

Między obu konkurentami wybu­
chła wczoraj walka, która rychło 
przemieniła się w wojnę dwu wsi. 
Do rozprawy przystąpili prawie

B ER L IN , 24. 4- Na mieszkańców 
Dusseldorfu padło znów przerażenie

Wczoraj wieczorem pewna 20-let 
nia dziewczyna, powracająca do do- 
t  u, napadnięta została przez około 
28-letniego mężczyznę, który obser­
wował ją  przez dłuższy czas w 
tram w aju. Gdy dziewczyna głośno 
wzywała ratunku, napastnik zagro­
ził jej nożem, jeśli nie umilknie.

Podczas szamotania nieznajomy

Wyjazd p. Devaya.
W ARSZAW A, 24. 4. (wł.) Ame 

rykański doradca finansowy, p. De 
vey wyjechał do Berlina i Paryża. 
W yjazd ten łączą z pogłoskami o ro 
kowaniach pożyczkowych dla Pol­
ki. Powrót p. Deveya spodziewany 
jest 6 m aja hr.

NA SY BER JI SZALEJĄ ŚNIEŻYCE.
RYGA, 24.4. Sowiecka agencja „Tass“ 

donosi, że w wschodniej części ZSSR. 
nastąpiło nagłe obniżenie temperatury. 
Miasto Irkuck nawiedziła burza śnież 
na o niezwykłej sile, która trwała k il­
ka godzin i wyrządziła w ielkie szko­
dy. Komunikacja kolejowa uległa  
przerwie.

sarz łódzkiej kasy chorych, p. Ło- 
puszyński.

Poświęcenia szpitala dokona ks. 
biskup Tymieniecki. Następnie od­
będzie się uroczysta akademja.

O godzinie 3-ej popoł. p. prezy­
dent Rzplitej odjedzie z powrotem 
do Spały.

Z powodu kryzysu gospodarcze­
go postanowiono pieniądze, przezna 
czone na bankiet rozdać instytucjom 
dobroczynnym.

Dla przygotowania uroczystości, 
wyjechali dziś do Łodzi wicemini­
ster pracy, gen. Hubicki i komisarz 
związku kas chorych p. Chodźko.

Dnia 27 bm- p. prezydent Rze­
czypospolitej uda się do Częstocho­
wy.

Proces PPS. lewicy
w Warszawie.

WARSZAW A, 24. 4. (wł.) N 
skutek założenia skargi apelacyjnej 
przez skazanych w procesie P P S  łe 
wicy, który się odbył niedawno w 
Sosnowcu, rozprawa powtórna od­
będzie się w warszawskim sądzie a- 
pelacyjnym w połowie m aja b. r.

Smiei ć głodowa grozi 3 mllj. 
chińczyków.

LONDYN, 24. 4. K om itet arnery 
kański dla walki z głodem w Chi­
nach ogłosił alarm ujący raport, w 
którym  sygnalizuje, iż w północno- 
wschodnich prowincjach Chin zasia 
no tylko 20 proc. ziemi, wskutek cze­
go śmierć głodowa zagraża w lecie 
r. b. 3 miljonom chińczyków. W  po­
czątkach r. b. w prowincji Szansi 
zginęło według raportu  kom itetu 
amerykańskiego 2 miljony chińczyi 
ków wskutek śmierci głodowej.

K om itet oświadcza, iż niezbędna 
jest szeroka pomoc międzynarodo­
wa, aby ocalić głodujących chińczy­
ków od śmierci. Generałowie chiń­
scy prowadzący wojnę zgadzają się 
przepuszczać pociągi z żywnością 
przez terytorjum  działań wojennych

wszyscy mieszkańcy, popierając 
praw a swego kandydata. Walczono 
na noże, łopaty i widły przez pełne 
dwTie godziny.

W w7yniku krwawej aw antury, 
zlikwidowanej przez silny oddział 
policji, 6 osób zostało ciężko, 6 lżej 
rannych-

Wizja upiom z Dusseldorfu budzi na nowo postrach
w mieście.

przyparł dziewczynę tak silnie do 
bramy, że ta otworzyła się z głoś­
nym zgrzytem.

Spłoszony zwyrodnialec rzucił 
się do uc-ieczki i, jak  opowiada na­
padnięta, odjechał czekającym na 
niego motocyklem wraz z jakimś
osobnikiem.

Nieprzytomną dziewczynę zna­
lazł w7 bramie przypadkowo sąsiad, 
który zaalarmował policję.

Fantastyczne pomysły  
podziału państwa.

W ARSZAW A, 24. 4. (wł.) Ro­
zeszła się pogłoska, że w związku z 
projektem nowego podziału pań­
stwa, Sosnowiec, Będzin, Zawiercie 
i część województwa śląskiego, sku­
piająca przemysł włókienniczy, 
przyłączona zostanie do wojewódz­
twa łódzkiego.

Projektodawcy twierdzą, że po­
wyższe ośrodki przemysłowe są ści­
śle związane z łódzkim okręgiem 
przemysłowym.

Dziś pogodnie.
D ziś  p o g o d a  n a o g ó ł  s ło n e c z n a  i 

c iep ła  z cz ę śc io w e m  w z ro s te m  z a ­
chm urzenie! z. prze lo tnem u d e s z c z a ­
m i i sk ło n n o śc ia m i do  b u rz  n a  p ó ł ­
n o c n y m  z ach o d z ie  P o lsk i .  S łab o  
w ia t ry  p o łu d n io w e  i p o łu d n io w o  - 
w sch o d n ie .

KURSY S A MOC HOD OWE
Snż. KLES'ER

S O S N O W fE C , ul. W r z s z a w s k a  22. j 
BlfcLSKO-BIAŁA, ul. nad Niwką 52. j



„Dokąd idzie Polska"?
Na marginesie książki deputowanego francuskiego, E. Pereta

p. t. „Ou va la Pologne

'K R W I Ą  W ŁASNĄ W YPISAŁ SOBIE 
NEKROLOG.

BYDGOSZCZ, 24.4. W  Zalesin pod 
Bydgoszczą 17-letni wyrostek Krzymie 
niecki popełni! niezwykle samobój­
stwo. Po kłótni w domu Krzymienie 
cki udał sic na brzeg jeziora, krwią ze 
skaleczonej reki wypisał na papierze 
swe imię i nazwisko oraz powód samo 
bójstwa i  nekrolog ten um ieścił na 
drzewie. Następnie wsiadł do łódki i 
odpłynął na środek jeziora, gdzie wy 
strzałem z fuzji w skroń odebrał sobie 
życie. Łódka gnana wiatrem przypły­
nęła z powrotem do brzegu. Na trupa 
natknęli się przypadkowo przechodnie. 
Rozpacz powiadomionych o wypadku 
rodziców nie ma granic.

KATASTROFA PA R Y SK IEJ KOLEI 
PODZIEMNEJ.

PARYŻ, 24.4 Na lin ji „północ — po 
łudnie“ podziemnej kolei paryskiej wy 
darzyła sie dziś przedpołudniem kata­
strofa, w której 30 osób uległo poranie 
niu. Ośm osób, ciężko rannych, walczy 
ze śmiercią. Katastrofa nastąpiła wsku 
tek zepsucia sie sygnału. Jeden z po­
ciągów w pełnym pedzie wpadł na 
pociąg, stojący na przystanku. Straty  
materjalne są znaczne.

PROHIBICJA GROZI W OJNA DO­
MOWA-

ALBANY, 24.4. Na zebraniu stow, 
wałki z prohibicją, b. sen. James 
Wadsworth, oświadczył, że jeżeli pro­
hibicja, nie zostanie zniesiona, Stanom  
Zjednoczonym grozi niechybna wojna 
domowa. „Jeżeli obecne stosunki, mó­
wił Wadsworth, nie zmienią sie, stanie 
my jak jeden mąż do walki z rządem". 
Zdaniem p. Wadsworth'a modyfikacja  
prohibicji byłaby półśrodkiem i więk­
szości narodu nie m ogłaby zadowolić, 
gdyż większość ta domaga sie kom­
pletnego jej zniesienia.

TROCKI — KONTRREWOLUCJO­
NISTA.

RYGA, 24. 4. Przewodniczący centr. 
komisji kontrol. Jarosławskij oświad­
czył na odczycie, że Trocki przepowia­
da rychły upadek Sowietów, po którym  
nastąpi w Rosji reakcja. Obecny okres 
rządów sowieckich Trocki nazywa „kie- 
reńszczyzuą" i twierdzi,że Stalin  stra­
ci! głowę. K olektywizacja rolnictwa 
jest zdaniem Trockiego złym  żartem, 
wymyślonym przez biurokratów so­
wieckich. Dyktatura proletarjatu daw­
no już nie istnieje, ‘ ponieważ rząd so­
wiecki przeistoczył sie w zwyrodniałą 
biurokracje.

Jarosław skij oświadczył, że ewolu­
cja poglądów zaprowadziła Trockiego 
do obozu kontrrewolucji. Powyższe o- 
świadczeuie zaprzecza pogłoskom o rze 
kornym powrocie Trockiego dla współ­
pracy ze Stalinem.

STADO SZCZURÓW NAPADŁO NA  
POM CJANTA.

BUDAPESZT, 24.4. Miasto Szoproń 
w zachodnich Węgrzech nawiedzone zo 
stało przez olbrzymie szczury, dorów- 
nywujące wielkością sporemu jamuiko 
wL Ilość szczurów jest tak ogromna, że 
roją sie od nich nietylko składy i piw  
nice, lecz w biały dzień można zauwa­
żyć stadka szczurów, przebiegające 
ulice.

Gryzonie nietylko wyrządzają ol­
brzymie szkody, ale wręcz zagrażają 
życiu ludzi. Nocy ubiegłej kilka olbrzy 
mich szczurów napadło na policjanta, 
który nie mogąc sie bronić, strzałami 
zaalarmował kolegów. Kilku przyby­
łych policjantów kolbami karabinów  
wybiło szczury. Ciężko pogryzionego 
policjanta ulokowano w szpitalu.

BURMISTRZ — WŁAMYWACZ.
POZNAN, 24.4. W godzinach w ie­

czornych aresztowano wczoraj w gm a­
chu województwa pewnego podejrzano 
go osobnika. Gdy dokonano u niego 
rewizji osobistej, wyszła na jaw rzecz 
nieoczekiwana. Okazało sie, że podej­
rzany włóczęga nazywa sie Jan Binder 
i jest byłym  burmistrzem m iasta Go- 
łańczy, przeciw któremu toczy sie o- 
becnie w sądzie administracyjnym  
sprawa dyscyplinarna za różne m al­
wersacje, popełnione podczas urzędowa 
nia. Przy rewizji znaleziono w kiesze­
niach „burmistrza" wytrychy, świece i 
wosk. Binder prawdopodobnie usiłował 
włamać sie do jednego z biur,celem wy 
kradzenia akt swej sprawy. Burmi­
strza — włamywacza umieszczono w 
wiezieniu sądowem.

Nie jesteśmy zbyt zepsuci lite­
raturą i publicystyką francuską, 
dotyczącą Polski.

Wydaje się niekiedy, że „Mar- 
janna“ —  jak się zwykle określa 
opinję francuską —  jest jakgdy- 
by nieco nadąsana na swą nadwi­
ślańską siostrzycę: podeji-zewa ją, 
że jest niespokojna i skłonna do 
awantur i że przeszkadza wsunąć 
głęboko głowę pod poduszkę (ulu­
biona, według Clemenceau pozy­
cja „Marjanny”) i usnąć snem głę  
bokim, długim snem dobrze zasłu­
żonego pokoju...

„Marjanna” chciałaby usnąć 
wreszcie, —  ale jej sąsiad od 
Wschodu, niemcy, nie daje jej spo 
koju alarmami, że przecież bez 
„kurytarza“ istnienie ich jest po- 
prostu nieznośne, że zresztą, Pol­
ska-nietylko „kurytarza” zwrócić 
nie m yśli ale nawet jakoby marzy, 
o nowych „grabieżach” na uszezu 
plonej fortunie germańskiej.

„Marjanna*, zamiast usnąć sło­
dko i głęboko, musi nasłuchiwać 
niespokojnie, czy nie wynikła ja­
kaś awantura w owym tajemni­
czym i zagadkowym dla niej „ku- 
rytarzu”. Stąd mimowolna, pod­
świadoma pretensja francuskiej 
opinji do Polski, że Polska jest ja 
koby „przyczyną” naprężenia i 
niepokoju w Europie.

Stąd też płynie pewna pow­
ściągliwość publicystyki francu­
skiej w stosunku do Polski.

Powściągliwość ta przebija się 
również i w książce Ernesta Pe­
reta p. t. „Ou va la Pologne” („Do 
kąd idzie Polska?”), która świeżo 
ukazała się w zbiorze „Collection 
du temps present”.

Autor daleki jest od szablonu 
frazeologji lirycznej.

B y znaleźć odpowiedź na py­
tanie, dokąd idzie Polska, —  Er­
nest Peret, parlamentarzysta 
francuski, przedewszystkiem po­
starał się sam tę Polskę dobrze 
poznać.

B ył na wystawie w Poznaniu, 
zapoznał się ze wszystkiemi dane- 
ini, jakie charakteryzują dorobek: 
Polski na różnych polach życia w 
ciągu dziesięciolecia bytu niepod­
ległego.

Doszedł tedy do przekonania, 
że Polska idzie ku rozwojowi 
wszystkich swych sił żywotnych, 
że jest organizmem żywym, pręż­
nym. Peret nie ograniczył się jed 
nak przytem tylko do tego, co wi­
dział i czego dowiedział się w Poz 
naniu. Podróżował po całej Pol­
sce. Poznał wszystkie nasze bo­
lączki, potrzeby, niedomagania- 
Rozmawiał z wieloma ludźmi. Sta 
rał się uzyskać wszechstronne o- 
świetlenie co do interesujących go 
kwestyj. O Śląsku np. rozmawiał 
z... Ulitzem —  sprawę „kuryta- 
rza” poznał w oświetleniu... nie- 
mieckiem.

Ale mimo wszystko —  Peret 
zarówno z własnego doświadcze­
nia, jak i z własnej obserwacji 
przekonywa się, iż Pomorze —  to 
kraj historycznie i etnograficznie 
polski.

Nie ukrywa on, że walka, któ 
ra kiedyś ewentualnie rozpoczęła­
by się o posiadanie kury tarza, na o 
głąby nie znaleźć należytego od­
dźwięku i zrozumienia we Francji 
To też stara się przekonać swoich 
rodaków: —  cytuje im kilkana­
ście „kurytarzy”, jakie istnieją w

Europie i które nikogo dzisiaj nie 
niepokoją. Stara się wykazać, że 
„kurytarz” —  to nie „fantazja” 
ani nie „upór” ze strony polaków, 
—  że to kwestja życia i śmierci 
dla Polski. Przedstawia to w spo­
sób plastyczny, dając mapę Pol­
ski w kształcie drzewa o pochylo­
nej na wschód wielkiej koronie, 
którego pniem jest Pomorze, a ko­
rzenie tkwią w wybrzeżu mor- 
skiem.

—  „Drzewo —  mówi Peret —- 
jest związane z glebą tylko swym  
cienkiem pniem. Ale pozbawione 
tego związku —  zginie”. Innej 
znów mapce daje podpis: „Polska 
związana jest z morzem tylko w ą­
skim paskiem ziemi, ale bez tego 
związku nie m ogłaby istnieć”.

Myśl Ernesta Pereta krąży 
ciągle niespokojnie dokoła próbie 
mu stosunków polsko - niemiec­
kich. Jest on stanowczym zwolen­
nikiem zbliżenia francusko-nie- 

mieckiego jako warunku trwałego

Kryzys gospodarczy, który eięż- 
kiem jarzmem legł na całej Euro­
pie, odbił się i w Polsce w postaci 
większego niż w trzech latach po­
przednich wzrostu bezrobocia w mio 
siącach zimowych.

Wprawdzie bezrobocie w Polsce 
nie sięgnęło tych rozmiarów, co w; 
Anglji, gdzie rząd socjalistyczny, 
który postawił sobie za zadanie prze 
łamanie tej klęski klasy pracującej, 
nie mógł powstrzymać wzrostu bez­
robocia do rekordowej cyfry 1,600 
tysięcy, lub
w  N iem czech, g d zie  bez p ra cy  pozo. 

s ta je  2,500 ty s ię c y  ludzi,
co stanowi 21,8 proc. ogółu zatrud­
nionych.

Nie osiągnęliśmy na szczęście na 
wet własnego, smutnego „rekordu** 
z przed przewrotu majowego, kiedy 
to

w  lu tym  1926 roku  m ie liśm y  363 
tys ią ce  bezrobotnych .

Jednak począwszy od październi 
ka cyfry bezrobotnych stale prze­
wyższają ich wysokość z roku po­
przedniego i w momencie kulmina­
cyjnym na 1 kwietnia wynosiły 295 
tysięcy bezrobotnych, co stanowi 
13 pr. zatrudnionych, wobec kulmi­
nacyjnego punktu z roku ub. na 
1.3—177 tysięcy.

Począwszy jednak
od 1 kwietnia bezrobocie 

załamało się
i eyfi*a robotników niezatrudnio- 
nych cofa się przeciętnie o 3 tysiące

Przed kilku dniami zakończyła swe 
obrady w N icei konferencja kom isji 
międzynarodowego zwia.zku kolei żelaz­
nych.

Na konferencji tej, poza sprawą przy 
znania specjalnych ułatwień na kole­
jach przy przewozie wydawnictw i 
dzienników, oraz sprawą ujednostajnie­
nia nom enklatury towarów w komu­
nikacji międzynarodowej , omawiano 
obszernie kw estję konkurencji autobu­
sów, dającej się coraz dotkliwiej odczu­
wać we wszystkich krajach i powzięto 
w tej sprawie szereg uchwał.

Po w ysłuchaniu obszernych refera­
tów przedstawicieli kolei szwajcar-

Statystyka ceny chleba żytnie­
go, przeprowadzona we wszystkich 
miastach Polski, wykazała, iż naj­
droższy chleb ma Warszawa — 46 
groszy za kg. Dalej idzie Bory­
sław — 45 gr., Lwów 44 grosze, a 
dalej Katowice, Mysłowice, Kra­
ków i Gdynia — 43, Wilno, Biały-

pokoju w Europie- Wydaje mu się 
tedy, że zbliżenie to, musi być uzu 
pełnione zbliżeniem pomiędzy Pol 
ską i Niemcami.

Z zadowoleniem stwierdza, że 
polityka polska stara się iść wła­
śnie w tym kierunku. ■ i

—  „A więc —  niech żyje Pol­
ska!” —  temi słowy rozpoczyna 
autor ostatni rozdział swej ksią­
żki.

Życzy Polsce przynajmniej 
20-u lat pokoju, które pozwolą da 
konać dzieła konsolidacji wewnę­
trznej i utrwalenia stosunków  
zewnętrznych. [•

Od siebie moglibyśm y dodać! 
jedynie, że pokój Europy będzie 
tern pewniejszy, im mniej złudzeń! 
co do jego trwałości będziemy wi« 
dzieli —  nad Sekwaną, a im wię­
cej pracy nad jego utrwaleniem  
podejmowane będzie w dalszym  
ciągu —  nad W isłą. ^

tygodniowo, lak, że 15 kwietnia by 
ło już 289 tysięcy.

Akcja rządowa zmierzająca do’ 
zatrudnienia bezrobotnych przy prą 
each inwestycyjnych oraz wzrasta­
jące z wiosną zapotrzebowanie rąk 
roboczych

z  k ażdym  tygodn iem  będzie p r z y -  j 
śp ieszać cofanie się bezrobocia . 1

~ Rzut oka na podział bezrobot­
nych na zawody najlepiej to uwido 
czni. W pierwszych dniach kwietnia 
było 167 tysięcy bezrobotnych nie­
wykwalifikowanych, ci i
zn a jdą  za jęcie  p r z y  budow ie dróg  1 

innych  robotach pu bliczn ych .
Następną wielką grupę bezrobof 

nych stanowią b u d o w l a n i 41 ty­
sięcy,
ro zp o czyn a ją cy  się  sezon budowla*  

n y  i  tu  sy tu a c ję  p o p ra w i
może nawet w stu procentach.

Znacznie gorzej natomiast przed 
stawia się sprawa w przemyśle włó 
kienniczym, gdzie bezrobocie dotknę 
ło 33 tysiące robotników i w prze­
myśle metalowym z 20 tysiącami 
bezrobotnych.

Tu akcja rządowa mniej może po. 
móc, chociaż ruch inwestycyjny ul­
ży nieco sytuację przemysłu metaio; 
wego, zaś zwrócenie się do krajo­
wych materjałów, tak gorąco propa 
gowane przez doradcę finansowego 
Deveya, ożywiłoby niewątpliwie 
przemysł włókienniczy, którego sy­
tuacja jest najcięższa.

skich i niemieckich, postanowiono zlue 
rać dalej m aterjały inform acyjne z toj 
dziedziny we wszystkich krajach i do­
starczyć je  w możliwie najkrótszym  
czasie referentom szwajcarskim i  nie­
mieckim dla opracowania w przyszło­
ści jednolitego stanowiska wszystkich 
zarządów kolejowych w tym  przedmio- 
cie.

Pozałem  konferencja powzięła uch w a 
łę o wzajemnej w ym ianie wydawnictw  
i inform aeyj w zakresie turystyki. N a­
stępna konferencja odbędzie się w roku 
przyszłym. M inisterjum  komunikacji 
reprezentował na konferencji naczelnik  
wydziału prof. inż. J. Geysztor.

stok, Stanisławów, Żyrardów, Wło­
cławek, Kielce, Sosnoiciec, Poznań, 
Bydgoszcz i Grudziądz — 40, Tar­
nopol i Radom — 39, Baranowicze, 
Łódź i Toruń — 38, Kałusz i  Czę­
stochowa — 37, Brześć n. B. i  Lu­
blin — 36, Piotrków — 35, Równe—* 
33 i Łuck — 32 gr. za kg.

D/eta.

Bezrobocie spada!
Akcja rządowa i komunalna przełamuje bezrobocie.

Koleje wobec konkurencji autobusów.

Ceny chleba w poszczególnych miastach Polski.
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Konferencja w sprawie rozbudowy szkolnictwa
powszechnego w Sosnowcu.

K R O N I K A
K A L K N h  \ H Z Y R ,

W  szczególnie tru d n y ch  w arunkach  
zn a jd u je  sic szkolnictw o powszechna w 
Sosnowcu. W iele szkól m ieści się w loka 
lach, k tó re  u rą g a ją  prym ityw -nym  w y­
m agan iom  liig jcny , w w ielu szkołach 
lekcje prow adzone są na  dwie, lub trzy, 
zm iany. . ,

A by choć c z ę ś c i o w o  zaradzić tem u 
okropnem u stanow i rzeczy p rezyd jum  
ra d y  szkolnej, w porozum ieniu  się z in ­
spektorem  szkoiuym , urządziło  ouegdaj 
konferencje, w spraw ie rozbudow y 
szkolnictw a powszechnego w Sosnowcu.

W  ko n feren c ji w zięli udział prez. m. 
Sosnowca p. W illnor, członkowie rad y  
szkolnej, członkowie ra d y  m ie jsk ie j, kie 
rów nicy szkół, przew odniczący opiek 
szkolnych, przedstaw iciele organ izacy j 
zawodowych i  społecznych, oraz przed 
staw iciele p rasy .

K onferencje  zagaił przew odniczący 
rad y  szkolnej dr. W ł. M azur. R e fe ra t na  
tem at rozbudow y szkolnictw a w ygłosił 
pprok. S ieradzki, k tó ry  postaw ił kwe- 
s tje  rozbudow y szkolnictw a powszechne 
go w Polsce, jako  zagadnienie ogólno- 
paustw ow e. Z kolei przeszedł do scha­
rak te ryzow an ia  szkolnictw a powszech­
nego w Sosnowcu i zaznaczył, że Sosno 
wiec posiada 21 szkół powszechnych w 
k tó rych  kształci się 14,000 dzieci; dotych 

.czas m iasto  posiada ty lk o  5 w łasnych  
budynków  i  16 dzierżaw ionych.

Z pośród ogólnej liczby szkół trzy  u- 
rządzone są ty lko  w edług nowoczesnych 
w ym agań h ig jeu y  i techniki, a m ianow i 
cie, Szkoła P rau ssa , przy  ul. Okrzei i 
dzierżaw iona od h u ty  Miłowice, pozosta 
łe zaś w ym aganiom  nie odpow iadają, 
w iększa zaś ich część ja k  np. szkoła w 
M odrzejowie i szkoły n r. 4, 7, 8, 9 i 15 w 
Sosnowcu, nie m a ją  odpow iednich sal, 
an i te iż  dziedzińców szkolnych i sal 
gim nastycznych.

P raw ie  we w szystkich szkołach lek­
cje p r o w a d z o n e  są na dwie a naw et trz y  
zmiany. Z każdym  rokiem  przybyw a z 
g ó rą  500 d z i e c i ,  d la  k t ó r y c h  potrzeba o- 
koło 12 sa l szkolnych. K a ta s tro fa  rośnie 
z d n ia  na  dzień, a rok 1932 — 33 będzie 
punktem  ku lm inacy jnym , gdzie zabiale 
n ie  około 69 s a l ,  to je s t m niej więcej 
4 budynków  s z k o l n y c h  i  3.500 dzieci nie 
Z D a j d z i e  pom ieszczenia w szkole.

Jak o  w yjście z te j ciężkiej sy tu ac ji 
re fe ren t uważa, że należałoby stw orzyć 
p lan  rozbudow y szkoluictw a na  prze­
ciąg' dłuższego okresu  czasu up. 25 lat, 
powołać do życia specja lny  kom itet, 
sk ład a jący  się z przedstaw icieli iniejśco 
wego społeczeństwa, sam orządu, p rze­
m ysłu  i kupiectw a. K om ite t ten  m ia łby  
za zadanie w pierw szym  20-letnim  okre 
sie czasu budowę sk rom nych  gm achów  
szkolnych, w następnych  zaś 5 la tacn  
uskuteczn iłby  b rak i, w postaci dobudo­
w y m ieszkań d la  k ierow ników  szkol 
i  t. p.

R eferen t w ychodzi z założenia, ze na 
leży budow ać szkoły ta k  zwane bliź- 
niacze, złączone w spólnością m urów  i 
posiadające wspólnie urządzoną salę 

• g im nastyczną, n a try sk i i inne urządze­
n ia  szkoine. T rzeba także wziąć pod u- 
wagę, że parcele większe są tańsze i ko 
rzystn iejsze do kupna.

N a jtru d n ie jszą  jed n ak  kw estją  jest 
spraw a sfinansow ania  budowli. Z obti- 
ezeń inż. D ankow skiego w ypada, że 
koszt budow y szkoły o 13 salach wyno­
sić będzie z g ó rą  359 tys. zł., z czego n) 
tys. złotych pochłonie sa la  g im nastycz­
na i n a try sk i. J e s t  to dość pokaźna su- 
ma. M iasto copraw da leorzysta z fundu  
b z u  inw estycyjnego, k tó ry  w ynosi ręcz­
nie około 400 tys. zł. i przeznaczony je s t 
w połowie (200 tys. zł.) na  rozbudowę 
szkolnictw a, a w połowie na budowę 
’d róg  M ając 200 tys. zł. należałoby szu­
kać odoow iednich funduszów, w kwocie 
100 — ióO tys., by móc rocznie wybudo­
wać chociaż jeduą  szkołę. . .

t 5rm celu należy powołać do życia 
in s ty tu c ję  społeczną pod nazw ą „to­
w arzystw o budowy szkół powszech­
nych", do k tó re j należy bezwzględnie 
w ciągnąć rodziców dzieci, uczęszczają­
cych do szkół powszechnych i opodatko­
w ać ich  po 1 zł. m iesięczn ie od dziecka.

W ten sposób — zdaniem  p. S ieradz­
kiego — da się uzyskać z górą  100 tys.
złotych (T!>

Do ak c ji te j należy także zaprosić 
m iejscow ych przem ysłowców i kup-, 
ców, prócz tego w skazane byłoby u rzą ­
dzanie t. zw. „tygodni szkolnych", ja k  
rów nież należy się spodziewać w ydatnej 
pomocy rządu.

W  końcu p. S ieradzki w ysunął pro­
pozycję zaciągnięcia  pożyczki u róż­
nych firm  w postaci m a te rja łó w  budo­
w lanych z tern, że m iasto  ponosiłoby 
ciężar robocizny.

P. inspektor szkolny Luchaw iec, j a ­
ko ko referen t podkreślił, że re fe ra t był 
trzeźwy, o p a rty  n a  dokładnych oblicze­
n iach  przez fachowców co do kosztów 
budowy. P o d kreślił pozatem, że bada; 
n ia  lekarsk ie  w ykazują ,_ że około 75 
proc. dzieci w szkołach je s t zagrożo- 
Jłori? ssrwO żm  ? JMWWilu p a rn e g o  odży­
wiania i n ie  u p raw ian ia  odpowiednich 
ćwiczeń cielesnych, z powodu b ra k u  sal 
gim nastycznych.

Insp. I/uckawiec poparł wniosek p.

pprok. Sieradzkiego o założeniu tow a­
rzystw a budowy szkolnictw a i akcję  
p op ie ran ia  budowy przez m iejscow y 
przem ysł i kupiectw o, co zaś do opodat­
kow ania  rodziców dzieci uczęszczają­
cych do szkoły w yraz ił dużą w ą tp li­
wość, podkreślając  dzisiejszą biedę w 
sferach  robotniczych. Zaproponow ał n a ­
tom iast dobrowolne opodatkow anie się 
rodziców i w ciągnięcie ich tem  sam em  
do ak c ji budow y szkół.

Z kolei p rzystąp iono  do d y skusji 
nad  przem ów ieniem  pp. S ieradzkiego i  
Luchaw ca.

P ierw szy  w dy sk u sji zab ra ł głos 
prez. m. Sosnowca, W illuer, podkreśla­
jąc  optym izm  obu mówców. Prez. W ill- 
n e r przedstaw ił zebrauym  opłakany, 
s tan  finansow y m iasta , wobec zm niej­
szenia się sum  podatkow ych, w yn ika­
ją c y  z osłabienia siły  p ła tn iczej m iesz­
kańców  m iasta . W pływ y z podatku  in ­
w estycyjnego n a  rok  1930-31 w kwocie 
350 tys. zł. przeznaczone zostały na  bu­
dowę przejazdu  katow ickiego i na  bu­
dowę szp ita la  zakaźnego, a na rozbudo­
wę szkolnictw a wyznaczono ty lko  100 
tys. zł., a więc m niej niż w ubiegłych 
la tach .

Również w ydatnej pomocy ze s tro n y  
państw a abso lu tn ie  nie należy się spo­
dziewać. W  końcu prez. W iR ner zazna­
czył, że żaden z mówców nie dał do­
tychczas zasadniczego rozw iązania pro

blem u budow y szkolnictw a.
W  d y skusji zabierało  głos jeszcze sze­

reg  osób.
Członek rad y  szkolnej, p. N aw rocki 

zaznaczył, że p rze jazd  nam  jes t potrzeb 
ny, budowa d róg  także i szpital zakaź­
ny  również, lecz sp raw y  te są m niej 
piekące i należałoby skreślić  z sum y 
200 tys. zł., p rzekazanej na przejazd ka  
tow icki 100 tys. i przeznaczyć je  na 
rozbudowę szkolnictw a.

O sta tn i w dyskusji zab ra ł głos ław -' 
n ik  m a g is tra tu  T. Dobrowolski, k tó ry  
zaznaczył, że abso lu tn ie  nie m ożna żą ­
dać pop ieran ia  rozbudow y szkolnictw a 
od rodziców dzieci, gdyż w przew ażnej 
ilości są to  bezrobotni. W skazał naro - 
m iast na w yzyskanie czynników  społe­
cznych i w spółpracę sam orządu;

Przew odniczący rady  szkolnej dyr. 
W ł. M azur podziękow ał zebranym  za 
liczny udział w konferencji, a  prez. 
W illner, oświadczył, że m a g is tra t z cen 
nych uwag, w yłonionych na konferen  
c ji nie om ieszka skorzystać. Zarząd m in 
s ta  pozatem  będzie S tarał, się wsze]kie- 
m i sposobam i, by szkoły budować, na 
dowód czego w najbliższym  czasie roz- 
Iiocznie budowę szkoły powszechnej na 
kol. „W ygwizdów", obok kościoła po- 
gońskiego.

Zasadniczo parogodzinna konferen­
c ja  nie da ła  żadnego pozylyw ncgo re ­
zultatu .

Przedłużenie okresów zasiłkowych dla bezrobotnych
pracowników fizycznych.

Na skutek podjętej w swoim cza­
sie uchwały zarządu funduszu bez­
robocia w  Sosnowcu, popartej przez 
władze centraine funduszu, minister 
pracy przedłużył okres zasiłkowy 
do 17-tu tygodni dla tych bezrobot­
nych na terenie miast: Sosnowca,
Będzina, Dąbrowy i Zawiercia, oraz

powiatów: będzińskiego, zawierckie 
go i olkuskiego., którzy do dnia 31 
maja 1930 r. włącznie wyczerpali 
lub wyczerpią zasiłki 13-to tygodnio 
we z funduszu bezrobocia. 

W związku z tem zarząd F. B. 
zwrócił się do instytucyj zastęp 
czych o uskutecznienie wypłat.

Zniżka kar za zwłokę w opłacie 
podatków.

Ministerjum skarbu z dniem 24 
kwietnia r. b. zarządziło zniżkę kar 
za zwłokę w opłaeie podatków ze sto 
py 24 proc. w stosunku rocznym do 
stpy 18 proc. w stosunku rocznym.

U lga ta obowiązuje dla wpłaty  
wszelkich należności podatkowych, 
uskutecznionej do dnia 31 sierpnia 
r- b.

Powyższe zarządzenie daje wyraz 
stałemu dążeniu ministerjum skarbu 
do zniżki stepy procentowej przy 
wszelkich operacjach finansowych i 
przyczyni się niewątpliwie do utrwa 
lenia stanu odprężenia, jakie od kił 
ku miesięcy wyraźnie występuje na 
naszym rynku pieniężnym.

Kainowa zbrodnia pod Ogrodzieńcom,
Krwawe załatwienie sporu o grunt.

Pomiędzy braćmi W ładysławem, 
Piotrem i Janem Grzankami w przy 
siółku Huciska Kwaśniowskie, gm. 
Ogrodzieniec, pow. olkuskiego, w 
czasie świąt doszło do ostrych nie 
porozumień o granicę sąsiadujących 
z  sobą

gruntów.
Przy załatwieniu tych nieporozu

Straszne skutki strzelaniny świątecznej.
6 dom ów mieszkalnych i 7 stodół pastwą pożaru.

W drugi dzień świąt W ielkanoc­
nych, małoletni chłopcy w Bęble, 
gm. Cianowice, pow. olkuskiego, 
urządzali strzelaninę z całichlori- 
cum, skutkiem czego zajęła się 

słomiana strzecha clomu 
Jana Gajewskiego.

Ogniste języki ogarnęły w ingnie 
niu oka następny budynek i za-

K I N O

„M om u s“
Pogoń.

O d  p ią tk u  25 do n ie d z ie li  27 -go  k w ie tn ia  1930 roku. 
Najnowsiy sensacyjny film polskiej produkcji!

9 .2 5  Przygoda jednej nocy
Wzruszająca tragedja młodej i pięknej dziewoi małomiasteczkowej 

— aa bruku wielkomiejskim. —
W  ro lach  g łó w n y c h ;  Iza N orsk a , M. C y b u lsk i, H arry  
Cort, T a d e u s z  O rd ey g , M. Z a m o rsk a , W . W a lter , T . 
T r a p szo , E, B o d o , L. O  w ron, J. K o b u sz  i w ie lu  in n y ch  

—  n a jw y b itn ie jsz y c h  a rty stó w  sc e n  p o lsk ich .

Dziś:- Marga 
Julro Kleta

Piątek
Wschód słońcu 4.19 
Zachód „ 1&28

- R A D jO .
W A R S Z A W  A

P ią tek , 25 kw i-tn ia ..
11.30: PA T . Przegląd  p rasy  krajow ej. 

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Muzy 
ka z p ły t gram of. 13,10. Koni. m eteor
14.40. Kom. gospod. 15.00. Kącik k ró tk o ­
falowy. 15 15. P rzegląd wyduwn. per- 
jodyci nych. 15.35.’ Odczyt z cyklu wy kła 
dów dla m aturzystów  szkół środa. p. t. 
„W iosna ludów".* 16.15. M uzyka z p ły t 
g ram of. 17.15. O ochronie p raw nej p ra ­
cy 17.45. K oncert m uzyki lekkiej. 18.45. 
Rozm aitości. 19.10. Giełda rolnicza. 19 25 
Z podróży spraw ozdaw cy radjow ego.
19.40. P rasow y przegląd rad jow y. 19.58. 
S ygnał czasu z W arsz. 20.00. P ro g ram  
na dzień nast. 20.05. P ogadanka m uzycz­
na.. 20.15. Koncert z F ilh . W arsz.. W 
przerw ie kom. tea trów  m iejskich. Po 
koncercie kom.: m eteor., policyjny, spor 
towy, PA T. oraz re trań sm . ze stacy j z» 
granicznych.

K A T O W ( C E
P ią tek , 25 kw ietnia..

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t g ram of. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom. T P. 
16.20. K oncert z p ły t gram of. 17.15. O l- 
czyt z K rakow a. 17.45. K oncert z V\ ar- 
szawy. .18.45. Rozm aitości, program  na 
dzień nast. 19.05. Codzienny odcinek po­
wieściowy. 19.20. Interm ezzo muz. 19.30 
P o r tre t  kobiecy w Polsce X V III  s tu le ­
cia! 19.58. S ygnał czasu z W arsz. 20.00. 
Kom. Zw. Młódź. Pol. 20.05. Pogadanka 
muz. z W arsz. 20.15. K oncert sym f. z 
P ilii.’W arsz. Po koncercie kom. meteor, 
i PAT. z W arsz., oraz p ro g ram  na  dzień 
nast. w jęz. franc . 23.00. S krzynka pocz­
towa w jęz. franc.

Co wyświetla ła  lórs&s
  Kin i „WaweR1

d ż e n te lm e n .

mień, Jan i W ładysław Grzanko- 
wie niełitościwie pobili Piotra, któ 
ry przywieziony do szpitala olku­
skiego, zaraz

zmarł.
Zabójców aresztowano i oddano 

do dyspozycji sędziego śledczego w 
Olkuszu.

R E P E R T U A R  TEA TR U  PO LSK IEG O  
W KATOW ICACH.

Sobota, dnia '26 k w ie tn ia  o godzinie
19.30 Czai" i K asia .

N iedziela, dn ia  27 kw ietn ia  przedsla 
wienie zawieszone. .

Poniedziałek, dn ia  28 kw ietn ia  
in*zełls< u wienie zawieszone.

W torek dnia  29 k w ie tn ia  o godzinie
19.30 Czart, i K asia.

Środa, dn ia  30 kw ietn ia  o godzinie
19.30 Pow rót do grzechu.

Początek  p rzedstaw ień  wieczoio- 
wveh o godzinie 19.30, popołudniow ych 
o 'g o d z in ie  15.30. K asa te a tru  w dum 
powszednie czynna od godz. 10 L4 t od
Yl ,0 |) W li'fcdz. i św ięta od 10—13 i od
14-20. Tel. 24-48.

nim można było przystąpić do pla 
nowej akcji ratowniczej, kilka bu­
dynków

było w  ogniu.
Pastwą pożaru padło w rezulta­

cie 6 domów mieszkalnych, 7 sto­
dół i kilka chlewów.

Strat narazie nie obliczono.
Wypadków z ludźmi nie było.

Ogólna.
(o) Przedłużenie okresu w ypłat dla 

bezrobotnych. Na w niosek zarządu g łó ­
wnego funduszu bezrobocia, m in ister 
p racy  i opieki społecznej w ydał w poro 
zum ieniu z m in istrem  skarb u  zarządzę 
nie,'m ocą którego przedłużono do 17 ty ­
godni okres zasiłkow y dla bezrobotnych 
robotników , k tó rzy  do 31 m aja  r  .b. w tą 
cznie w yczerpali lub w yczerpią 13-tygo 
dniow y okres zasiłkow y Zarządzenie po 
wyższe obejm uje m. in. następujące 
m iejscow ości: m. st. W arszaw ę, teren 
woj. w arszaw skiego (z w y ją tk iem  pow. 
makowskiego), m. Łódź, a pozatem  sze­
reg  m iast i osad w woj. łódzkięm , knj- 
leckiem , lubelskiem , b iałostockim i, wy 
ieńskiem , nowogródzkiem , poznan- 
skiem, dalej całe woj. pom orskie, śląs­
kie i k rakow skie i wreszcie szereg m ie j­
scowości w woj. Iwowskiem, stam sla- 
wowśkiem i tarnopolskiem .

(o) K ontro lerzy  ruchu koło w cg.’ 
wkrótce rozpoczną pracę. W k r ó t c e  gost*. 
ną w prow adzeni stali um undurow ani 
kon tro lerzy  ruchu  kołowego _ (głownie 
autobusow ego) na drogach publicznych.

W  najbliższym  czasie czynni oęną. 
k o n tro le rzy  oi w 8 województwach cen­
tra ln y ch  i zachodnich.

K on tro lerzy  ci będą objeżdżali te re ­
ny  swego województwa. Będą oni na.r,i- 
zic w yposażeni w m otocykle i będą speł 
n ia li swe czynności w asyscie pohcji. W. 
każdem  z ośm iu województw czynnych 
będzie naraz ie  po dwuch kontro lerów . 
P rze jd ą  oni wszyscy specja lny  k u rs  
przeszkolenia.

N iezależnie od powyższych kon tro le­
rów-, w województw-acli, w k tó rych  poli­
c ja  drogow a (jak  np. w woj. warszaw?, 
skiem ) już  is tn ie je , będzie ona narazie  
nadal u trzym ana.

’ ... . .
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(o) O tw arcie pierwszych kursów  dla  
działaczy związków pracowniczych. W 
dniu 25 b. ni. nastąp i w W arszaw ie w aa 
Ii handlowców (Sienna 16) otw arcie p ier 
wszycli w Polsce kursów  dla działaczy 
związków zawodowych pracow ników  u- 
mysłowych. Pow stan ie  k u rsu  wbudzilo 
wielkie zainteresow anie w świeeie or- 
ganizacyj pracow niczych, dowodem eze 
go zgłoszenie około 200 kandydatów  na 
pierwszy kurs.

In au g u racy jn y  w ykład p. t. „Praeow  
u ik  um ysłowy w życiu społeeznem wy­
głosi dy rek to r d epartam en tu  ubezpie­
czeń w min. p racy  i opieki społecznej, 
inż. Dreeki, poezem w ykład na  tem at 
m iędzynarodow ych zagadnień pracow ni 
czycb wygłosi posłanka WaśniewsUa.

Z Kielc.
(k) Posiedzenie zarządu m iasta. W u- 

biegłą środę odbyło sijj w m agistracie  
posiedzenie zarządu m iasta , na którem  
poza zatw ierdzeniem  kilku  planów  ka- 
nalizaeyjno - wodociągowych i budo­
wlanych, rozpatrzono szereg sp raw  do­
tyczących finansów  m iasta  i sp raw y 
budowy tram w ajów  w mieście.

(k) Zjazd delegatów  podobregu k ie­
leckiego związku strzeleckiego. W nie­
dziele, dn. 27 bin. odbędzie się w K ie l­
cach zjazd kieleckiego podokręgu zw. 
strzeleckiego. O brady rozpoczną sie o 
godz. 9 rano  w lokalu w łasnym . P o rzą­
dek dzienny: 1) zagajenie* 2) w ybór pre 
zydjum kom isji m andatow ej i kom isji 
m atki, 3) spraw ozdania poszczególnych 
członków zarządu, 4) spraw ozdanie i 
wnioski kom isji rew izy jnej, 5) dysku­
sja  nad spraw ozdaniam i, 6) w ybór no­
wego zarządu, 7) wolne wnioski.

(k) Okręgowy zjazd delegatów  związ 
k u  oficerów rezerw y. W  nadchodzącą 
niedziele odbędzie sie w K ielcach okrę­
gowy zjazd delegatów  związku ofice­
rów rezerwy. P ro g ram  zjazdu przew i­
duje: O godz. 10 rano  uroczyste nabo­
żeństwo w kościele garnizonow ym , z u- 
działem władz państw ow ych, w ojsko­
wych, kom unalnych, różnych organiza- 
cyj i stow arzyszeń; o godz. 10.30 po­
chód na  plac m arszałka  P iłsudsk iego  i 
złożenie w ieńca na płycie nieznanego 
żołnierza; godz. 11.30 uroczyste posiedzę 
nie zjazdu w sali rady  m iejsk ie j, we­
dług następującego  porządku dzienne­
go: 1) zagajen ie  przez prezesa koła k ie  
lackiego por. B arcikow skiego; 2) pow i­
tan ie  gości i delegatów ; 3) przem ów ie­
nia, odczytanie depesz i życzeń .

PO I>/j Ę,aO»vAMiE.
W s z ys t k i m,  k t ó r z y  oddali o s t a t n i ą  

p o s in g  zm arłem n

sp.SVIieczvslawovyt B oryczce
a szczególnie państwu Góralom i Dłu­
goszom oraz kolegom zmarł eg > tą 
drogą serdeczne „Bóg zapłać’ składa

Stroskana Rsdaina.

Projekt statutu organizacyjnego starostw.
.Rozesłany został do wszystkich 

starostw projekt statutu organiza 
cyjnego. S tatu t ten po uzgodnieniu 
go' i wykorzystaniu nadesłanych u- 
wag, zostanie wprowadzony w ży­
cie prawdopodobnie od 1 m aja br. 
S tatu t przewiduje, że zastępca sta­
rosty jest z urzędu zastępcą starosty 
jako szef adm inistracji ogólnej,oraz 
pomocnikiem starosty w1 zakresie 
spraw, wynikających ze stanowiska 
jego, jako reprezentanta rządu.

Z tego ty tu łu  zastępca starosty 
odpowiada za stan organizacji i 
tryb urzędowania starostwa oraz 
biurowości, sprawuje nadzór nad 
urzędowaniem, pozatem aprobuje 
on ostatecznie sprawy, których apro 
batę starosta mu przekazał. W razie 
nieobecności starosty może on wyda 
wać w wypadkach niecierpiących 
zwłoki decyzje we wszystkich spra 
waeh. zastrzeżonych staroście.

(k) Święcone ja jk o . W  nadchodzącą 
nie,dzielę, o godz. 7 wieczorem w lokalu 
stow arzyszenia rzem ieślników  eh rzę­
so jańsk ich  przy ul. O rlej 4, zarząd go­
spody czeladzi rzeźniczo - w ęd lin ia r­
skiej urządza po raz  p ierw szy od wiel i 
la t  wspólne święcone ja jk o .

(k) R ep ertu a r k in. ..Czw artak' — 
Siódme przykazanie. „Pałace" — R y ­
wal w łasnego syna.

Politechnika w Katowicach
w planach min. oświaty.

W ministerjum oświaty omawia 
ne są obecnie plany powołania do 
życia dwu nowych wyższych uczel­
ni technicznych, a mianowicie poli­
techniki w  Katouńccich ze specjal­
nym wydziałem górniczym, oraz 
wyższej szkoły tkackiej w Łodzi.

Narazić omawiane są tylko pla­

ny i możliwości bowiem kredytów 
na ten cel niema zupełnie, a organi 
zacje przemysłowe narazie nie mo­
gą wziąć udziału w finansowaniu 
planów, minio, iż konieczność pow­
stania takich uczelni znają dosko­
nale.

Czarna niewdzięczność kuzyna z Dąbrowy.
Strapiony wujaszek szukał pociechy w sądzie.

Obudziwszy się w piękny pora­
nek budzącego się lata, spokojny o- 
bywatel p. Antoni Jajeśn iak  (Pań­
ska 9) przeciągle zaklął i ją ł z gory 
czą rozmyślać nad łudzkiemi niego- 
dzi wościami.

Przebudzenie się p. Antoifiego by 
ło bowiem istotnie przykre. Miał 
kuzyna 19-letniego Antoniego Osmę- 
dę, który w poszukiwaniu pracy 
przybył do Sosnowca z Dąbrowy.

Przy ję ty  po ojcowsku Osmęda

(k) M alicka i W ęgrzyn  w Kiclcali.
W  najb liższym  czasie p rzybyw a do 
K ielc n a  jeden gościnny w ystęp  znako: 
mi ta  p a ra  a rty stów  M ar ja  M alicka i 
Józef W ęgrzyn.

(k) D ancing w iosenny. S taran iem
kieleckiego koła zw iązku oficerów rezer­
wy w nadchodzącą. sobotę, o godz. 9 
wieczorem w salonach k lubu  urzędni­
ków państw ow ych w województwie ęd- 
będzie się dancing w iosenny, urozm aica 
ny szeregiem  m iłych niespodzianek.

(k) W ieczór propagandow y ogród­
ków działkow ych. S ta ran iem  związku 
ogrodów działkow ych R zplitej, dzis. o 
godz. 5 wieczorem w k lubie  urzędników  
państw ow ych w wojew ództw ie odbędzie 
się wieczór propagandow y d la  szerze­
n ia  idei ogrodów działkow ych, w edług 
następu jącego  p rog ram u: 1) zagajen ie  
i w ybór przewodniczącego, dw uch ław ­
ników  i sek re ta rza; 2) re fe ra t  o celu 
ogrodów działkowych, o ich stan ie  u

opuścił tego poranku gościnne pro 
gi w ujaszka nietylko bez pożegna­
nia i słowa podzięki, ale wraz z nim 
zniknęło również 600 zł. sublokatoro 
wi Jajeśniaków , Franciszkowi Chu 
derskiemu.

Brzydką sprawkę niewdzięczne­
go kuzyna opisano skrupulatnie w 
pro;tokule policyjnym.

W czoraj sąd okręgowy w Sos­
nowcu skazał go na sześć miesięcy 
więzienia.

nas i zag ran icą; 3) o rg an izac ja  tow a­
rzystw  ogrodów działkow ych oraz ogro 
dów działowych; 4) w yśw ietlanie klisz; 
5) dyskusja ; 6) wybór k om ite tu  p ropa­
gandow ego dla tw orzenia ogrodów 
działowych.

(k) F a ta ln y  strzał. W  dom ach fab ry ­
cznych w Rakow ie, pow. częstochowskie 
go, Czesław Latow icz, ła t  30, referen t 
pow iatow ej kasy  chorych w W arszaw ie, 
będąc w stan ie  podchm ielonym , m an i­
p u lu jąc  rew olw erem  spowodował wy­
strzał, przyczem  k u la  ugodziła go w 
głowę, k ładąc  tru p em  na  m iejscu.

HRABIA 
M O N T E  C H R IS T O .

275. — —
— Pospieszyłem więc natych­

miast do szpitala i dowiedziałem się, 
że tej samej nocy, dn. 20 września, 
dziecię jedno było istotnie wrzucone 
do koła; owinięte było ono w p <ło- 
wę cienkiej serwety płóciennej,roz 
dartej rozmyślnie; na pozostałej po­
łowie widniała połowa herbu i litera 
„H “ pod połową korony baranow­
skiej.

— A więc dziecię moje żyje! Bo 
to moja bielizna. Tak właśnie była 
wszystka znaczona, pan Narg -nne 
był bowiem baronem, a ja  mam prze 
cięż na imię Herm inja. Dzięki ci Bo­
rn, że chociaż dziecię moje nie umai­
ło! Gdzież ono jest? Gdzie jest dzie­
wę moje?

— Alboż ja  wiem? — odpowie­
dział de Yillefort z rozpaczą w gło 
sie. — Czyż pani sądzisz, że, gdybym 
wiedział narażałbym cię na tyle ner 
wowych wstrząśnień i przeprowa­
dzał przez wszystkie stopnie uczuć, 
od niepokoju, bólu, trwogi, aż do ra­
dości?... jak dram aturg, lub r  o mar. so 
pisarz?Nie,niestety.Jakaś kobieta w 
sześć miesięcy polem zgłosiła się z 
drugą połową serwety 1 zażądała, by 
je j wydano dziecię, co uczyniono-

7j Sosnow ca.
(s) R ek ru tac ja  górników  i pomocy 

górniczej do Belg.ii. W  pierw szej poło 
wie m a ja  rb . odbędzie się w państw o­
wym  urzędzie pośrednictw a pracy  w 
Sosnowcu przy- u l.P iłsudskiego  16 m a

sowa re k ru ta c ja  górników  i pomoey 
górniczej na  w yjazd do B elgji.

K andydaci m uszą posiadać następu  
jąee dokum enty : pasaport hsb w yeśąg  
z ksiąg  ludności lub  dowód tożsam ości 
z poświadczonem  obyw atelstw em , 4 fo- 
tog rafje , z k tórych  jedna obowiązkowo 
poświadczona przez m ag istra t, urząd 
gm iny lub  policję, św iadectwo m oral­
ności, św iadectwo z osta tn ie j pracy, 
książeczkę wojskową, przyczem  męż­
czyźni w w ieku od 18 do 26 la t  katego 
r ja  w ojskow a „A“ zezwolenie z P.K.TJ. 
n a  w yjazd zagranicę.

W ysy łan i będą kandydaci w w ieku 
od 18 do 45 lat.

W stępna re k ru ta c ja  odbywać się 
będzie codziennie w urzędzie od dnia  
dzisiejszego aż do dnia  ogłoszenia m a 
sowej rek ru tac ji.

W stępna re k ru ta c ja  będzie przejrzę 
n iem  dokum entów i zapisaniem  na  li­
stę kandydata , a ostateczne przyjęcie 
odbędzie się przez kom isję belgiską, o 
ezem bezrobotni będą zaw iadom ieni 
d rogą ogłoszenia w „E xpresie Zagłę­
bia".

(s) Zarząd ogólnego zw iązku podofi­
cerów rezerw y koła sosnowieckiego zwo 
lu je  w dniu 27 b. m. nadzw yczajne ogól 
we zebran ie  członków koła.

Zebranie odbędzie się w szko]e im. K. 
P rau ssa , ul. K ościelna, o godz. li) rano  w 
pierw szym  term inie , a godz. 10.30 w d ru  
gim  term in ie . O godzinie 10 rano  wygło 
szony zostanie w ykład przez por. rez. 
M argosza o gazoznaw stw ie z przezrocza 
mi.

O liczny udział i pu n k tu a ln e  p rzyby­
cie ezłotikók ja k  rów nież i sym patyków  
up rasza  zarząd

(s) S tru k tu ra  P o lsk i współczesnej.
W  nadchodzącą sobotę, t. j. dnia 
26 kw ietn ia  br. o godzinie 6 po poi. wy­
głoszony zostanie przez p. B ronisław a 
Góreckiego d ru g i odczyt z cyklu „W ia­
domości ogólnych o Polsce współcze­
snej" pt. „ S tru k tu ra  P olsk i współcze­
snej" Odczyt odbędzie się w lokalu pol­
skiego związku zawodowego pracow ni­
ków przem ysłow ych i handlow ych w. 
Sosnowcu ul. W arszaw ska 22 1 p.

Zarząd sosnowieckiego oddziału 
P.Z.Z.P.P. i H. s ta ran iem  którego od­
czyt został zorganizow any, zaprasza 
w szystkich członków i sym patyków  
związku, in teresu jących  się zagadnie­
n iam i te j dziedziny, do licznego przy­
bycia n a  w spom niany odczyt. W stęp 
d la  w szystkich bezpłatny.

(s)Rozpoczęcie w ykładów . D yrekcja  
wyższego k u rsu  nauczycielskiego w 
Sosnowcu, zaw iadam ia, że w ykłady roz 
poczną się w sobotę, dnia 26 kw ietnia 
w godzinach norm alnych.

(s) Z życia podoficerów rezerw y w 
Niwce. W  niedzielę, o godzinie 8.30 
ran o  odbędzie się dalszy cykl w ykła­
dów z najnow szej dziedziny technik i 
w ojskowej. Po w ykładzie odbędzie się 
m iesięczne zebranie koła.

— Trzeba było się dowiedzieć coś 
kol wiek o tej kobiecie, odnaleźć ją.

— Mniemasz pani, że nie stara­
łem się oto? Znam się doskonale na 
śledztwach i upewniam cię, iż uży­
łem wszelkich środków jakim i roz­
porządza policja i nic nie odkryto. 
Nie zniechęciłem się tym wszelako, 
przez cały długi szereg lat badałem 
szukałem, śledziłem... wszystko na- 
próżno. Teraz podwoję jeszcze usiło­
wania i prowadzić je będę, zaręczam 
ci. że wytrwale, bo obecnie nie już 
samo sumienie, ale jeszcze i bojaźu 
dodawać mi będzie bodźca.

— Nie zdaje mi się jednak, by 
hrabia Monte Christo coś wiedzieć 
miał istotnie. Z jakiej racji miałby 
nas prześladować?

— O pani, wiśrzaj, że złość ludz­
ka jest bezkresna, przewyższa ona z 
pewnością dobroć Boga. Czyż pani 
spoglądała w ozcy tego ezłowieka, 
gdy nam to wszystko opowiadał?

— Nie. Niezwykły to, ale przede 
wszystkiem bardzo dziwny jestto 
człowiek. Moją uwagę zwróciło jed­
no tylko to mianowicie, iż w czasie 
te j całej wspaniałej uczty, jaką dla 
nas przygotował, sam nic nie jadł, za 
dawalając się małymi łykami wody 
jedynie-

— Tak, to prawda i ja  to spostrze 
głem. Gdybym wiedział wówczas ty ­
le, ile wiem teraz, nic bym nie wziął

do ust. w przekonaniu że nas otruć 
pragnie.

—- A jednak byłbyś się pan mylił, 
jak  się okazuje.

— Niewątpliwie... a jednak niech 
mi pani wierzy, że ten człowiek ma 
jakieś względem nas zamiary. I  dla­
tego to właśnie chciałem się z panią 
rozmówić, bo pragnąłbym  uzbroić pa 
nią przeciwko całemu światu, a zwła 
szcza przeciwko niemu. Powiedz mi 
pani — zapytał prokurator — wpa­
tru jąc się w baronową mocniej i głę­
biej niż zazwyczaj, czyś nigdy niko­
mu, nic nie mówiła o .naszym daw­
niejszym związku?

— Nigdy nic i nikomu!
— Pani rozumie mnie, że jeżeli 

zapytuję: nikomu, to znaczy — pro­
szę wybaczyć mi tę moją natarczy­
wość — nikomu absolutnie, nikomu 
na świeeie?

— O... rozumiem pana doskonale 
— odpowiedziała baronowa rumie­
niąc się silnie — i przysięgam, że nie 
mówiłam nikomu absolutnie.

— Czy nie mówisz pani czasami 
przez sen ?

— Śpię zawsze spokojnie jak dzie 
cię, czy już zapomniałeś?

Silny rumieniec wystąpił, po sło­
wach tych na twarz baronowej, zaś 
bladość na twarz Yiłleforta.

— Praw da — rzekł tak cicho, że 
go ledwie dosłyszeć było można.

— A Avięc? — rzuciła p y t a n ie  ba 
ronowa.

— Wiem już co mi czynić należy 
— odpowiedział de Yillefort — od 
dziś za tydzień najdalej Aviedziec hę 
dę, co to za jeden jest ten pan de 
Monte Christo, skąd pochodzi, jakie 
ma zam iary i dlaczego w obecności 
naszej mówił o dziecku, które w jego 
ogrodzie miało być rzeko/mo zakopa­
ne?

Prokurato r królewski wypowie­
dział słoAva te takim  tonem, że na- 
Avet hrabiego przejęły by dreszczem, 
gdyby był je słyszał.

Potem uścisnął rękę, której baro 
nowa ucałować mu nie pozAvolila, i 
z szacunkiem odprowadził ją  aż na 
korytarz.

Pani Danglars po Avyjsciu z pała 
cu sprawiedliwości wsiadła do inne­
go fiakra, który ją  zawiózł do miej 
sca, gdzie poA\’óz je j własny na nią 
oczekiwał.

ROZDZIAŁ X X I 
B a l  l e t n i .

Tegoż samego dnia i o tej samej 
godzinie nieomal, w której pani 
Danglars, miała naradę w gabinecie 
prokuratora królewskiego, powóz 
podróżny zajechał na ulicę Helder. i 
staną! na dziedzińcu domu Nr. 27,

c. d, n.
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Sierżant rezerwy postrachem dziewcząt.
Kilkanaście ofiar zwyrodniałego zboczeńca.

. ^
Z Dąbrowy. f-

Osada Uniejów powiatu tureckie 
go, w ostatnich czasach pozostaje 
pod wrażeniem

bestjdlskich gwałtów, 
jakich dopuszczał się na nieletnich 
dziewczętach niejaki 32-letni Alfons 
Lewandowski.

Posterunek policji, powiadomia- 
ny o wypadkach zgwałceń, których 
terenem były okoliczne lasy, z po­
czątku przypuszczał, że ma się tu do 
czynienia z kilkoma zboczeńcami; 
dopiero meldunek niejakiej Anieli 
Karczewskiej, która powiadomiła 
policję o dokonanym na niej gwał­
cie, — rzucił jasny snop światła na 

całą sprawę.
Okazało się mianowicie, że Al­

fons Lewandowski, stały mieszka­
niec wsi Kołów, gminy Poddębice, 
powiatu łęczyckiego, korzystając z 
tej okoliczności, że był sierżantem 
rezerwy I I  dywizjonu pociągów 
pancernych — często przebierał się 
w mundur wojskowy i dokonywał 
zbrodniczych czynów.

Badana Karczewska oświadczy­
ła, że Lewandowskiego spotykała 
bardzo często, że szedł za nią jak 
cień i wreszcie, razu pewnego, gdy 
przechodziła lasem, napadł na nią, 
wciągnął w przydrożne krzaki, a

(s) W alne zebranie członków ligi 
morskiej i rzecznej. Dnia 4 m aja o go 
dżinie 10-tej rano, w gmachu szkoły 
im. Ksawerego P raussa przy niiey 
Nowokościelnej 2-a odbędzie się do­
roczne walne zebranie oddziału ligi 
morskiej i  rzecznej w Sosnowcu, z na 
stępującym  porządkiem obrad: zagaje­
nie zebrania, wybór prezydjum, odczy 
tanie protokółu, sprawozdanie z dzia­
łalności zarządu (ogólne), sprawozda­
nie kasowe, sprawozdanie komisji rewi 
zyjnej, ogólna dyskusja, sprawozdanie 
z posiedzenia rad y  głównej L. M. i 
Ez. w Warszawie, przyjęcie budżetu, 
wybór władz, wolne wnioski. W razie 
nieprzybycia na powyższy term in prze 
pisanej ilości członków, zebranie odbę 
dzie się w drugim  term inie o godzinie 
10.30 bez względu na ilość obecnych.

Praw o czynnego udziału w zebraniu 
przysługuje członkom za okazaniem le­
gitym acji, pozatem wstęp wolny dla 
osób wprowadzonych przez członków.

(s) Towarzystwo „Dom łudowy“ w 
Niemcach, w niedzielę, w sali tea tra l­
nej klubu warszawskiego towarzystwa 
urządza akademje ku uczczeniu wiel­
kiej poetki polskiej M arji Konopni­
ckiej, na program  której złożą się: 
słowo wstępne, odczyt, deklamacje, 
śpiew. Początek o godzinie 7-ej wieczo 
rem. W stęp 20 groszy od osoby.

(») Skazanie deufraudanta. Wczo­
ra j przed sądem okręgowym w Sosno 
wcu odpowiadał agent znanej firm y 
p. Ju ljan a  Chojnackiego, 29-letni Jan  
Kornobis, rodem z Łagiszy, oskarżony 
o przywłaszczenie sobie 731 złotych, 
zainkasowanyeh na  rzecz firm y. Nie­
sumiennego agenta sąd skazał na 5 
miesięcy więzienia.

(s) W yrodny syn. Oddawna docho­
dzące słuehy o m altretow aniu m atki 
przez Franciszka Kwietnia, la t  23 (So 
snowiee, Robotnicza 9) znalazły wczo­
ra j potwierdzenie w czasie wczorajszej 
rozprawy w sądzie okręgowym, który 
sądził wyrodnego syna. Rozprawa za­
kończyła się skazaniem K w ietnia na 
dwa tygodnie więzienia.

Kino „ P A Ł A C E "  Kielce
D ziś i d n ie  -następne  

H istorja w ed łu g  rzeczyw istego  
—  zdarzen ia  —

„Rywal własnego syna"
W  rolach g łó w n y ch : H A R R Y  

LIEDTK-E i M A R IA  G L O R Y .

Kino „ C z w a r ta k  Kielce
D ziś i w  dni następne  

D aw no oczek iw a n y  film  p. t.

„Siódm e przykazanie”
W  rolach gł.: JA N E T  G A Y N O R  

—  i C H A R L E S FA R R E L L . —

zakneblowawszy jej usta — dokonał 
ohydnego gwałtu.

Później kopnął ją w brzuch i za-, 
groził, że jeśli komukolwiek powie 
o wypadku, to ją zabije

Obawiając się strasznej zemsty, 
Karczewska milczała, aż oto dowie­
dziawszy się o licznych meldun­
kach różnych dziewcząt postanowi­

ła przyłączyć się do nleszczęśKwycE 
i zwróciła się do policji.

Obecnie, gdy zbrodnie wyszły 
na jaw — Lewandowski ulotnił się 
i mimo pościgu nie został ujęty.

W związku z tem sędzia śledczy 
w Turku, woj. łódzkiego, rozesłał za 
zbiegiem

lis ty  gończe.

Straszna zemsta odpalonego amanta.
Konkurenta swego poszczuł wściekłym psem, a kochankę

zasztyletował.
Piękny meksykanin, Antonio 

Orozoo, kochał się na zabój w uro­
dziwej nadwyraz Marji Matalia — 
cóż z tego jednak, skoro kokieteryj 
na Marja obdarzyła swymi względa 
mi innego młodziana — Pablo Cor 
monę.

Sroga zazdrość wzbierała w ser 
cu Antonia, aż wreszcie podsunęła 
mu

plan szatański.
Antonio przywiązał na łańcuchu 

psa przed swojem domem, trzyma­
jąc go przez trzy dni w największej 
spiekocie bez kropelki wody. A  
gdy pies się wściekł, poszczuł go na 
konkurenta, który przechodził właś­
nie koło jego ogrodzenia.

Zdemaskowany duch
Złośliwe figle młodego psychopaty.

Rzecz dziwna, że narody trzeź­
we i poważne dziwną i paradoksal 
ną okazują skłonność do rozmaitych 
spirytyzmów, okultyzmów i  t. d. 
Wszak spirytyzm najbujniej krzewi 
się w — Anglji...

O ciekawej takiej
aferze sp iry tys tyczn e j, 

która jednak wyjaśniła się w spo­
sób zupełnie nieoczekiwany, rozpisu 
ją się obecnie szeroko dzienniki lon 
dyńskie. Oto w leżącym na peryfe- 
rjach Londynu domu literata i pu­
blicysty, Jerzego Berneya zaczęło 
od pewnego ezasu

„straszyć11...
O pewnej godz. nocnej na strychu 
rozlegały się jakieś szmery, stuki, 
hałasy, padały z brzękiem naczynia, 
dzwoniły jakieś łańcuchy, ktoś cho­
dził szybkim, silnym krokiem, wy­
krzykiwał, śpiewał — słowem dzia­
ły się tam

niesamowite rzeczy...
A gdy Berney i jego żona udali się 
raz na strych, nie zastali nikogo, a 
hałasy ustawały, na szybie znale­
ziono tylko

tajem niczy odcisk

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rady m iejskiej. Dnia 

28 tj. w poniedziałek, o godz. 8-ej wie­
czorem odbędzie się posiedzenie rady 
m iejskiej z następującym  porządkiem 
obrad: przyjęcie protokułu z ostatniego 
posiedzenia rady; wniosek klubu BB. 
w sprawie votum nieufności dla prezy­
djum  rady  m iejskiej; wybór 3 przedsta 
wicieli na zjazd przedstawicieli m iast; 
3 czytanie budżetu zakładu wodociągo­
wego na 1930-31 rok; 2 czytanie budżetu 
rzeźni, łaźni i ferm y „Zagłębianka" i 
„Ustronie"; spraw a przepisów dla trag a  
rzy i przyjęcie do wiadomości 4 reskry­
ptów p. wojewody.

Z Czeladzi.
(c) Zajazd gospodarza na mieszka­

nie lokatora. Właściciel posesji przy 
ul. Rzecznej 15, A ugust Domański, nie­
zadowolony z wyroku sądowego nie 
uwzględniającego jego prośby o eksmi 
sję lokatora Ził bersćhatza, postanowił 
usunąć go siłą z zajmowanego miesz­
kania. _ Wieczorem po powrocie z sądu, 
Domański wraz z żoną w targnęli do 
mieszkania Zilberschatza i poczęli bić 
znajdującą się w mieszkaniu Zilber- 
schatzową. N apadnięta ratow ała się u- 
cieczką na korytarz. O najściu na mie­
szkanie i pobiciu ją  przez gospodarzy, 
Zilberschatzowa zameldowała policji.

(®) Z ochotniczej straży pożarnej. 
W piątek o godz. 6.30 wieczorem odbę­
dzie się posiedzenie zarządu ochotniczej 
straży pożarnej dla omówienia spraw  
organizacyjnych, W  zebraniu weźmią

udział burm istrz p. W ładysław Głażew- 
ski, jako przedstawiciel zarządu miasta.

Dzisiaj nadejdzie do straży  beczko­
wóz motorowy lirrny  „Skoda" z dwie­
ma pompami pożarniczemi, jedną stałą 
a drugą przenośną, ogólnej wartości o- 
koło 45.000 zł. Beczkowóz będzie służył 
dc pożaru i polewania ulic. Wzbogacę 
nie taboru strażackiego nowoczesnym 
sprzętem, zawdzięcza straż burm istrzo­
wi m iasta, p. Głażewskiemu.

(c) Baczność podoficerowie rezerwy! 
W niedzielę, o godz. 9.30 rano, w szkole 
na „Skałce" odbędzie się dalszy wykład 
z dziedziny wojskowej. Po wykładzie 
zostaną omówione bardzo ważne sp ra­
wy organizacyjne.

(c) Do byłych ochotników wojsk pol­
skich. W dniu 27 b. m. od godziny 9 do 12 
w południe, w m agistracie, pokój nr. 1 
odbędzie się spis byłych ochotników 
wojskowych, celem zorganizowania ob­
chodu legji mocarstwowej.

KSno-teatr „ U C I E C H A "  
D ąbrow a G órnicza, 3-go M aja 14.

O d piątku 25 do n ied z ie li 27-go  
k w ietn ia  1930 r. w łączn ie

„Złote piekło”
W  roli gł. D O L O R E S D EL RIO.
Nadprogram na scenie. Program N? 3 pt.

„Śpiew aj p u b liczn ośc i” 
Przebojowa rewia w 9 odsłonach. Przy 

współudziale całego zespołu.

(d) W yjaśnienie. W związku z arty- 
kułem p. t. „Zuchwały napad uzbrój 0 1  
nych bandytów w Grabocinie" mamyj 
zaszczyt prosić Szanowną Redakcję 
..Expresu Zagłębia" o łaskawe sprosto­
wanie, że nie jest prawdą, abyśmy u- 
ezynili napad z bronią w ręku, jako ban 

ńlyci i zabrali gotówkę Stanisławowi 
Skotniczemu, lecz tylko były porachun 
ki osobiste, jak  ustaliło dochodzenie 
urzędu prokuratorskiego w Sosnowcu. 
Nie jest również prawdą, abyśmy znaj­
dowali się w areszcie i jakąkolwiek’ 
kaucję składali.

Po przeprowadzeniu dochodzenia zo­
staliśm y zwolnieni z pod nadzoru po­
licji przez urząd prokuratorski w Sos­
nowcu.

Z poważaniem 
R. Stachurski i B. Mrożek.

Sosnowiec, dnia 24 kw ietnia 1930 x.

Pokąsany Pablo zmarł wkrótce 
wśród

nieludzkich cierpień.
Antoniem zaś zajęła się policja.
Korzystając z chwili nieuwagi 

strażników, Antonio znalazł się na 
wolności i, sadząc długiemi susami, 
dopadł domu Matalji.

Tu pchnięciem sztyletu 
zamordował ukochaną, 

poczem uciekł w góry.
Obecnie tuła się w górach El 

Sancillos tropiony przez oddziały 
żandarmów, w których ręce lada 
chwila wpadnie.

Jeśli uda mu się uniknąć kuli, 
czy szafotu, czekają go kły dzikich 
zwierząt.

T . f
Z Z aw iercia.'

(z) R epertuar kin. Kino „Stella": * 
Ostatni rozkaz porucznika Noszty.

Kino „Apollo": — Czterech djabłów,
(z) K atastro fa autobusowa. Na szo­

sie pomiędzy Myszkowem i Żarkami 
w ydarzyła się katastro fa  autobusowa, 
W pewnej chwili w pędzącym ze znacz­
ną szybkością autobusie, należącym do 
Chrzanowskiego z Żarek, urw ała się 
kierownica, wskutek czego autobus 
wpadł do przydrożnego rowu, powodu­
jąc. panikę wśród podróżnych, którzy w, 
ogólnej liczbie 11 osób odnieśli obraże­
nia i rany.

Do najpilniejszych potrzeb powiatu 
zawierckiego należy wyznaczenie lotnej 
komisji, k tórej zadaniem będzie czę­
stsze niż dotychczas kontrolowanie „ta, 
nu technicznego kursujących autobu-

męskiej, dużej ręki... A więc popro 
stu — duchy. 
Ale Berney jest człowiekiem roz­
sądnym i nie posiada ani za grosz 
sympatji do spirytyzmu.Postanowił 
tedy sprawę dokładnie zbadać... Nie 
uprzedziwszy o.niczem żony, udał 
się wieczorem na strych i tu się 
zaczaił, uzbrojony w browning... 
Około północy w oknie strychu 
zabłysła 

latarka elektryczna... 
Jakiś mężczyzna, ubrany w kasz­
kiet, wlazł oknem do środka... 

— Stój, bo strzelam! — zawołał 
Berney. 

Nieznajomy jednak uciekł. Ber­
ney wybiegł szybko na podwórze, 
ujrzał nieznajomego chodzącego po 
dachu, a następnie spuszczającego 
się po murze na dół... Zaczaił się 
tutaj i nieznajomy wpadł prosto w 
— jego objęcia...

Okazało się, że owym „duchem” 
jest nawpół obłąkany 19-letni chło­
pak, syn sąsiadki Berney‘ów, który 
w złośliwy sposób chciał straszyć 
Berney‘ów.

W ten sposób wyjaśniła się za 
gadka „ducha”...

Z Olkusza. ’ *
(ol) Z rady  m iasta Olkusza. Na ostat-

liiem posiedzeniu rady  w pierwszem i 
drugiein czytaniu uchwalono zaciągnię 
cie w banku polskim komunalnym, 30- 
letniej pożyczki w obligacjach, w wyau 
kości 150 tys. zł. na spłatę krótkotermi! 
nowych zobowiązań. W głosowaniu nadi 
powyższą uchwałą, nie brał udziału 
klub PPS., k tóry  wstrzym ał się od gło 
sowa uia.

Pozatem uchwalono dodatkowy bu­
dżet, wynoszący w przychodzie i rozcho 
dzie zł. 319.332.54, odczytano protokuły; 
posiedzeń m agistratu , oraz odczytano 
sprawozdanie kom isji rew izyjnej z przę 
prowadzonej rew izji za rok 1928-29.

W sprawie budżetu i sprawozdania! 
komis.i i rew izyjnej, zabiera! .głos radny; 
Z. Lubodziecki (PPS.), k ry tyku jąc  nad­
m ierne w ydatki w niektórych działach.

(ol) Ślub. W dn. 21 bm. w miejscowym 
kościele odbył się ślub p. Stanisław a 
Kondka. u rzędnika 'fabr. „Olkusz" z p. 
Sabiną Geblową z Olkusza.

(ol) Odezwy komunistyczne. W pier­
wszy dzień ubiegłych świąt, rozrzucono 
po Czarnej Górze około 50 odezw komui 
nistycznych, wzywających całe Zagłę- ' 
l ie  do poparcia „komunistycznych" to­
warzyszy w Olkuszu, na tle ostatnich 
wypadków w fabryce. Odezwy podpisa­
ne są przez komunistyczną p a rtję  pol­
ską (3 międzynarodówkę) i odbite na 
maszynie. Skonfiskowała je policja.

GIEŁi A.
"nrazawa 24.4.

W arszawa doi. 8,8? — 8,8»7„
Nowy łor* 8,90o
Londyn 43 57
P ary i 54 99
Praga 26,42
W ło ch y  46-? 6
Belgia 124 66
Szw atcaria > • 2 90
Holandjd 568.96
Stokholm  259 75
Berlin 212.92
Doi. Warsz. pł. obr. 8.89
4 % P o Ł  In w e s ty c y jn a  12 \ ,75—121,—
4*/,% Ziem sk. Kredvt 4,50— 64,75 

Tendencja: niejednolita
At. c i e

Warszawę 24.4.
Bank D yskontow v 117,00— 118,—
Bank Polski 175,60 - 176,60—175,—
Bank sp ó ł. zarot>K. 77,50 
Siła  i Św iatło 101.00 
U  pop 86,—
O strow ieckie 69,—
Rudzki 21,75
Starachow ice 19,25—19,—
Haberbusch 109, —

tendencja: niejednolita.
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Zdradziecki „likier” różany.
Gość „suchej" Ameryki zapijał się płynnem mydłem

Szwajcarskie hotele turystyczne 
zwłaszcza te, które są faworyzowa 
ne przez gości z Ameryki, siyną z 
tego, żą są zaopatrzone we wszelki 
możliwy komfort.

Niedawno pewien kupiec amery 
kański ze stanu Kentucky przyby­
wszy do hotelu w szwajcarskiej 
miejscowości Pontresina zauważył 
w swym pokoju interesującą inowa 
cję: mianowicie na ścianie wisiał 
przymocowany flakon średniej wiel 
kości wypełniony jasnoróżowym li­
kierem o prześlicznej barwie.

Amerykanin zachwycony tak nie 
zwykłą uprzejmością zarządu hote­
lu pociągnął porządny łyk z butelki.

Trochę to było ostre, trochę pali 
ło i smak był nieco dziwny, ale gość 
z „suchej “ Ameryki nie grymasił.

Gdy zadzwoniono na obiad —fla 
kon był już pusty.

Następnego dnia amerykanin 
skonstatował z zadowoleniem,że zno 
wu pomyślano o zadość uczynieniu 
jego upodobaniom, napełniając fla­
kon ponownie różowym płynem.

Kupiec z Kentucky promieniał.
— To mi porządny hotel! — za 

wołał i przepłókał gardło palącym 
trunkiem o prześlicznej różowej 
barwie.

Smakowało wcale dobrze, tylko 
po pewnym czasie ujawniły się pew 
ne dolegliwości żołądkowe, które 
zmuszały am erykanina do częstego

Ogłoszenie.
Do R e jestru  Waniliowego Sądu Okrę

gowego w S o s n o w e . i-"n o  następu
jące firm y :

4 lu tego  1930 r.
B. 371. . N adzieja" — spółka z o g ran i­

czoną odpow iedzialnością w Sosnowcu, 
ul. M odrzejow ska N r. 28. Celem spółki 
je s t prow adzenie hand lu  tow aram i ko- 
lo n ja ln en n  i w yrobam i ty toniow ym i. 
F irm a  is tn ie je  od 26 lis to p ad a  1929 r. 
K a p ita ł zakładow y w ynosi 8.000 złotych, 
podbielony n a  80 udziałów  pó 100 zł. każ 
dy, w płacony 4.500 zł. aportam i, 3.500 zł. 
gotów ką do kasy  spółki. Zarząd in te re ­
sam i spółki należy w yłącznie do D aw i­
da M a je ra  K orenberga, k tó ry  sam o­
dzielnie rep rezen tu je  spółką przed wszel 
k iem i w ładzam i, in s ty tu c jam i ,sądam i i 
osobami. W szelkie zobow iązania w imie 
n iu  spółki: weksle, żyra, czeki oraz urno 
wy i pełnom ocnictw a w inny  być podpi­
syw ane pod stem plem  firm y  przez D a­
wida M aje ra  K orenberga . F a jg la  Honi- 
gm anow a u p raw niona  je s t sam odziel­
nie, do w ydaw ania i  podpisyw ania  w 
im ien iu  spółki wszelkiego rodza ju  zobo­
w iązań, weksli, żyr, czeków, um ów i peł 
nom ocnietw , u s tan aw ian ia  p ro k u ren ­
tów, za ła tw ian ia  i podpisyw ania  kores­
pondencji zakupu i sprzedaży tow arów , 
inkasow ania  należności za tow ar, sk ła ­
dan ia  podań, d ek la rac ji i rek lam acji, 
o trzym yw an ia  tow arów , przesyłek, za li­
czeń, korespondencji zw ykłej, poleconej 
i  p ieniężnej, przekazów  z poczty, s tac ji 
kolejow ych i zewsząd oraz prow adzenie 
w szelkich sp raw  zw iązanych z przedsię­
biorstw om . Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością. A k t spółki zeztiany 
przed not. R aykow skim  w Sosnowcu w 
dniu  26.11.1929 r. N. R. 1899. Spółka za­
w a rta  na  3 la ta .

Z m iany w dziale B. d n ia  27 stycznia 
1930 r.

B. 176. „F ab ry k a  L in  i D ru tu  daw niej 
,.A. Deiehsel" Spółka A k cy jn a  w So­
snowcu" — U dzielono łącznej p ro k u ry  
Józefow i Gackow skiem u z tern, że podpi 
syw ać bedzie z jednym  z członków zarzą 
du.

7 lu tego 1930 r.
B. 294. „W olbrom " F a b ry k a  W yro ­

bów Gumowych Spółka A kcy jna  w Wol 
brom iu" w ykreślono K aro la  Bołdesku- 
ła, jak o  d y rek to ra  sk ładu  fabrycznego 
w W arszaw ie.

B. 275. „Tow arzystw o Przem ysłow o- 
H andlow e „B iferg" spółka z ograniczo­
ną  odpow iedzialnością w Sosnowcu". 
K a p ita ł zakładow y spółki — po podwyż 
szeniu w ynosi 60.000 złotych, podzielony 
n a  120 udziałów  po 500 zł. udział.

e. 1 n.

Precz z prezerwatywą!
Raz kupiony w ystarczy  na zaw sze .

A rtyku ł „ Amour ‘ niezbędny dla k a ż d e ­
go człowieka. Idealny. Prak tyczny . Roz­
powszechniony n a  całym świecie. N ie­
m a n ic  wspólnego z maścią, płynem, 
p reze rw a ty w ą  i pigułkami. Prosimy się 
przekonać. Koszt wraz z p rzesy łk ą  i o pa­
kow ań ern zł. 7.50. Z ada tku  nie po trze­
ba. P łaci się przy odbiorze. Adresować:

..Amour" Warszawa, Zimna 7-- 4 1 /E- z -

znikania w zacisznem ustroniu.
Te niedomagania żołądkowe nie 

zniechęciły gościa z za Oceanu do 
dalszego raczenia się likierem, pa­
lącym wprawdzie, ale pachnącym 
rozkosznie różami.

Po pewnym czasie żołądek za­
czął jednak tak dokuczać amerykan!

nowi, że zdecydował się opuścić Pon 
tresinę, aby się udać do jakiegoś sa- 
natorjum.

A tymczasem właściciel hotelu 
dziwił się ogromnie, że kupiec z A- 
meryki zużywał codziennie pełny 
flakon kosztownego, różanego m y­

dlą w płynie.

Osobliwa afera małżeńska.
Mąż w roli nikczemnego szantażysty .

H istorja, o której rozpisują się 
dzienniki amerykańskie, przechodzi 
najśmielsze pomysły romanso - p i­
sarzy. Oto fakt, że mąż występował 
wobec własnej żony w roli

nikczemnego szantażysty.
Oto szczegóły tej afery, budzącej 

obecnie wielkie zainteresowanie w 
kołach towarzyskich Nowego Jorku, 
gdyż poszkodowana dama skierowa 
ła sprawę na drogę sądową...

Bohaterką tej afery jest 30-letnia 
miljonerka Edyta Pearson, 

córka bankiera nowojorskiego. Zako 
chała się ona przed kilku laty  w 
artyście kabaretowym, Tomaszu 
Pearsonie i zdołała swoich rodzi­
ców skłonić do zgody na to małżeń­
stwo. Pożycie jednak nie było zbyt 
szczęśliwe. Tomasz chciał żyć szero­
ko na koszt swej żony, ta  jednak 
po pewnym czasie oświadczyła mę­
żowi, iż poza określoną pensją mie­
sięczną nie dostanie ani centa wię­
cej. W skutek tego stosunki między 
małżonkami stały  się bardzo chłod­
ne...

Pani Pearson poznała się jednak

przed rokiem z pewnym młodym 
przemysłowcem, z którym naw ią­
zała

stosunek miłosny.
Dowiedział się o tern mąż i postano­
wił tę wiadomość wyzyskać w spo­
sób zupełnie nieoczekiwany. N api­
sał do niej

list anonimowy, 
w którym  pod fikcyjnem nazwi­
skiem zażądał bardzo wysokiej su ­
my, o ile dama nie chce, aby się mąż 
nie dowiedział o wszystkiem. Pani 
Pearson, chcąc uniknąć skandalu, za 
płaciła żądaną sumę. Po kilku tygo 
dniach otrzym ała jednak ponowne 
żądanie pieniędzy. N ajęła wówczas 
detektyw a prywatnego, powierza­
jąc mu zbadanie tej sprawy. Jakież 
było jej zdziwienie, gdy się okazało, 
że owym tajemniczym szantażystą 
jest...

własny mąż.
Pani Pearson tak  się oburzyła tern 
podłem postępowaniem swego męża, 
że, nie zważając już na nic, skiero­
wała sprawę na drogę sądową, oskar 
żyła swego męża o wymuszenie.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła  
Tcl. 7-65.

O d ś ro d v  23 do p on ied zia łk u  28-go k w ietn ia  1930 roku 
W sp a n ia ły  film  z ży c ia  indjan w ed łu g  p o w ieśc i W . d e

—  M iL L E ’A  p. t. —

Czerwonoskorv dżentelmen
W  roli głów nej: R O D  L A  R O C Q U E  i czarująca  

partnerka LILIAN RICH —
W krótce: „ O S T A T N IE  P R Z Y G O D Y  T A R Z A N A " .

KŁOPOTY.
— Dlaczego płaczesz chłopczyku?

.— m ój b ra t m a fe r je  świąteczne, a ja  me.
— J a k  to może być, żebyś ty  nie m iał 

f e r j i ?
— N ie chodzę jeszcze do szkoły.

FLEG M A TY K .
K ondukto r: — P an  m usi dopłacie 

m oj panie. P ań sk i b ile t je s t ważny ty l­
ko dla pociągów osobowych, a  m y j e  
dziem y pośpiesznym .

P asażer: — Niech p an  jedzie w olniej, 
ja  m am  czas.

N IEB EZPIEC ZEŃ STW O .
Cieszy m nie bardzo, że pan lepiej 

w ygląda. W ięc pan w ydostał się już  zu­
pełnie z niebezpieczeństw a, jak ie  panu  
groziło?

— Jeszcze niecałkow icie, lekarz  od­
wiedza m nie raz  n a  tydzień.

PO D  PRZYM USEM .
Sędzia: — Czy oskarżony by ł , wów­

czas panem  swej woli?
O skarżony: — N ie panie sędzio, żona 

była ze m ną.

P rzy  zepsutym  żołądku, zaburzeniacn 
traw ien ia , n iesm aku w ustach, bót.i w 
skroniach, gorączce, zaparciu  stolca, w y 
m io tach  lub rozw olnieniu już  jedna 
szklanka n a tu ra ln e j wody gorzkiej
F ran c iszk a  - Józefa  działa pewnie, szyb­
ko i dodatnio. Pow ażni lekarze soecja 
liści chorób żołądka stw ierdzają , że 
p rzy  przeładow aniu  narządów  traw ie ­
n ia  przez jedzenie lub picie, woda F ra n ­
ciszka - Józefa  je s t praw dziw em  dobro­
dziejstw em  dla  chorych. Żądać w ap te ­
kach i d rogerjach .

Ogłoszenie o  l i c y t a c j i .
N a zasadzie art. 52 i 53 U staw y z dnia 19 maja 1920 r. o  przym uso- 

wem  u bezp ieczen iu  na w ypadek  choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się  do  
publicznej w iadom ości, że dnia 30 kw ietnia ,1930 r. o  godz. 10-ej w  Za­
w ierciu  przy ul. T ow arow ej nr. 4 od b ęd zie  się  licytacja w  I-ym term inie 
ruchom ości składających się  z m ebli i inn. o szacow an ych  na Zł. 1120.— 
należących do Ebera P ercysa  na pokrycie należności P ow iatow ej Kasy
C horych w  Sosnow cu . _

R uchom ości ob ejrzeć m ożna w  dniu licytacji od  god z . 10-ej rano 
sp is zaś takow ych codzienn ie  od  8 do 10 u O k ręgow ego  E gzekutora  P o ­
w iatow ej Kasy C horych w  Zawierciu,

Zawiercie, dnia 21 kw ietnia 1930 r.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR
Pow iatow ej K asy C horych  w Sosnow cu 

(p o d p is  n ie c z y te ln y )

DROBNE OGŁOSZENIA

Kupno i sp raad ró . MS
DO sprzedania  wózek dziecinny w do­
brym  stan ie. W iadom ość w adm in istra-
e ji „ E x p r e s u " . _______________ _____
SPRZED A M  kozetkę, otom anę, m a te ra ­
ce. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna
11 p iętro . _______ ,_______
P IA N IN O  czarne krzyżow e używ ane 
okazyjn ie  sprzedam . Będzin, K o łłą ta ja  
31), B aren b la tt.

l lp Ę ] POSADY 1 PRACE f § | j §

PO TR ZEB N A  dziewczyna od la t  18 do
dziecka. W iadom ość „Er.pres" D ąbrow a.
l i  W AGA K A N D Y D A CI NA K IE R O W ­
CÓW SAMOCHODOW YCH! K ursy  
In ży n ie ra  K lebera  szkolą na zdolnych 
pzoferów - m echaników . W łasne w a r­
sztaty . Nowe sześciocylindrow e sam o­
chody. D ługoterm inow e sp ła ty  ra tam i. 
Zapisy codziennie. Sosnowiec, W arszaw  
ska 22. Zaw iercie, 3-go M aja  21. B ielsko 
B iała, N ad N iw ką 52.

Najwyższa Nagroda PWK. 
w  r. 1929!

za WINA KRAJOWE
—  w y t w ó r n i  —

H. M A K O W S K I
w KRUSZWICY 

*  *
J ed y n a  „ZŁOTA RENETA" o r y g in a ła  l

STRY CH A RZ potrzebny. Zgłaszać się 
się Fudalew ski, Dębowa 8, Sosnowiec. 
P R Z Y JM Ę  ucznia na  dokończenie p ra k ­
ty k i fry z je rsk ie j. P io tr  Osuchowski,
Łazy. _________   -
PO TR ZEB N Y  czeladnik s to la rsk i na ro 
boty  budow lane i meblowe, od zaraz. 
W iadom ość f i l ja  „E xpresu  Zagłębia"
Grodziec.   _
PO TR ZEB N Y  chłopiec lub dziewczyn­
k a  do p asan ia  krów  n a  wieś. W iado 
mość w f il j i  „Expresu" w Będzinie. 
PO TR ZEB N A  służąca od zaraz. Zgła- 
szać się do f i l j i  „E xpresu" w Będzinie. 
PO TR ZEB N A  in te lig en tn a  panienka 
do sklepu. W iadom ość: Będzin, Są- 
czewska 25 „K sięgarn ia".

P O S Z U K U JE  w Będzinie pokoju  przy  
rodzinie d la  sta rsze j osoby z obsługą. 
W iadom ość B ieberstein  Sosnowiec,
8-go M aja  13.     ________
P R Z Y JM Ę  sam otnego p an a  n a  m ieszka 
nie. W iadom ość „E xpres“ D ąb ro w a .__
j|||jFńg Z gubiona dokum enty '% |p l
ŁUCKOŚ R om an zgubił książeczkę k a ­
sy chorych  w ydaną, w Sosnowcu.

W N U K  W ik to rja  zam ieszkała w Ł a­
zach zgubiła dowód tożsam ości osoby 
N r. 89472 w ydany przez w arszaw ską
dyr. kolejow ą.________________________
LESZCZYŃSKA S tan isław a zgubiła do 
wód osobisty, w ydany we F ra n c ji  i k a r  
te  In d y ta  i zaśw iadczenie p racy  wyda-
ne we F ra n c ji._________________ ______
A N TO N I S iko rsk i zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. Sos-
n owiec._____ .■    _ _ _ _ _
W O JT A S IN S K I Czesław zgubił k siąż­
kę pow. k asy  chorych, w ydaną w Sos­
n o w c u .   _____ ______ ________
G R A B O W SK I K o n stan ty  zgubił książ­
kę wojskową, w ydaną przez P . K. U.
Sosnowiec._________________________
SZA ŁA S W ładysław  zgubił książkę 
kasy  chorych, w ydaną w K ielcach oraz
świadectw o re je s tracy jn e . ___ _
W ŁA D Y SŁA W  O lsiński zgubił" książ­
kę k asy  chorych w ydaną w K ielcach,
k tó rą  uniew ażnia się._______________
K U B IC K A  S te fa n ja  zgubiła książkę 
kasy  chorych w ydaną w K ielcach. 
STRZELEC Bolesław  zgubił książeczkę 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
W ŁA D Y SŁA W  Jaw o rsk i zgubił port- 
fel zaw iera jący  różne dowody zag ra­
niczne oraz dowód osobisty zagran iczny  
na w yjazd do B elg ji, w ydany  przez 
starostw o  Będzin dn. 27.4-1926 r. Ł ask a­
wy znalazca raczy zwrócić do f i lji  „Ex­
presu" w Dąbrow ie._________  __
K O ZU BSK I Moszok Dawid zgubił 
książkę wojskową, w ydaną przez P. K. 
U. w K ielcach, k tó rą  uniew ażnia się.

ZARZĄD K ursów  Sam ochodowych St. 
K onopki zaw iadam ia, że w dniu  25 i 26 
odbędą się egzam ina słuchaczy, ja k  rów  
n.ież zainteresow anych szoferow w 
wszelkich sp raw ach  zarząd prosi o zgło 
szenie się do lokalu  w oznaczonym wy
y.ej te rm inie.      _ _ _ _ _ _
OSTRZEGA się przed nabyciem  lokalu  
w posesji m ojej od J a n a  i Jad w ig i F a l­
ków, przy  u licy  F e lik sa  P e r ła  31, W la-
dysłnw Gębski.  ______________ -
ZNALEZIONO pas skórzany  maszyno-, 
wy w agi 4.9 klg., odebrać m ożna za 
zwrotem  kosztów. Sosnowiec, K am ien ­
na 14, S iem iński Teofil.

W ydaw ca: H e len a  M onsiorska.
Druk. „E xpres Z ag łęb ia"  S osn ow iec , ul. TeatreTna 1 te!. 4-94


